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Czn Czesi sKaniiulnśa?
Oderwanie Sudetów ~  wstępem do dalszego rozbioru Czechosło­

wacji. — Problematyczna wartość gwarancyj
Londyn. 21. 9- (A) „Star" krytyku­

je w ostrych słowach plan brytyjsko 
francuski i wyraża wątpliwość, czy 
Czesi zaakceptują go nawet, gdy wy­
warty będzie na nich olbrzymi na­
cisk. Wiadomości z Pragi wskazują, 
te Czesi są zdecydowani raczej sta­
wiać npor. Obawiamy się, — pisze 
Iziennik — że projektowane gwaran­
cje granic okażą się tak wiotkie, jak  
»we zagwarantowanie swobodnego 
picia wody z rzeki dla owcy, udzielo­
ne przez wilka w starej bajce. Jeżeli 
ziemia sudecka zostanie oddana Rze 
czy, wtedy i inne narodowości, jak  
węgierska i polska, będą domagały 
się podobnego samostanowienia.

„Evening Standard" stwierdza, że 
dziś główne zainteresowanie przesu­
wa się z Londynu na Pragę. Prezy­
dent Benesz i jego rząd będą, być mo 
że, opierać się wyrzeczeniu się tej 
jedynej silnej, naturalnej granicy, ja  
ką stanowią Sudety. Oderwanie Sude 
tów pociągnie za sobą również odstą­
pienie innych obszarów narodowoś­
ciowych Polsce i Węgrom. Prezydent ,  ,
Benesz i rząd czeski mogą widzieć li warunki porozumienia, narzucone Za fałszywe oskarżenie 
trudności w takim projekcie, lecz są im przez ich sojusznika Francję. Pre p o lic ja n ta  
oni realistami i jest niepodobieńst- zydent Benesz niewątpliwie dobrze . Tarnów 20 9 (t )  Przed Sądem okręgowym 
wem, aby bez zastanowienia odrzuci księ namyśli, zanim powtórnie decyzję odpOWiadała w  dniu 19 bm. Ludwika Fiorko-

1 wa, oskarżona o to, że zarzuciła przodowniko 
w i PP. Franciszkowi Porębskiemu iż ten w 
czasie konwojowania jej z Bochni do Żabna, 
na stacji kolejowej w  Tarnowie wyłudził od 
niej zegarek, przyrzekając jej za to obronę w 
toczącej się przeciwko niej sprawie karnej o 
fałszowanie monet.

Dochodzenia wszczęte przeciw przodowni­
kowi Porębskiemu zostały z braku winy umo 
rzone, natomiast Prokuratura wdrożyła prze­
ciwko Florkowej postępowanie karne z powo 
du fałszywego oskarżenia. W  wyniku rozpra­
wy Florkowa zasądzona została na 10 miesię-

Mapka narodowościowa Czechosłowacji
Obok czarno zakreślonych terytoriów o większości niemieckiej widzimy, wzdłuż granic 
obecnej Czechosłowacji skupienia: polskie, (kreski poziome), węgierskie,' (kreski pionowe), 

ruskie, (skośne przerywane) i —  rumuńskie (kropki).
Obszar kratkowany oznacza ludność słowacką, na której skupieniu widnieją niemieckie wys

py językowe.

_ . czy wyznaczenie granicy 
na podstawie wyniku wyborów?

Paryż. 20. 9. (A )  Publicysta dyplomatyczny 
,Petit Parisien“  p. Bourgues, omawiając w y­
niki londyńskie, pisze, że w sprawie plebiscy 
tu w Czechosłowacji Francja i Anglia nie po 
wzięły decyzyj kategorycznych. Aczkolwiek, 
byłyby przeciwne tej procedurze, pozostawia­

ją jednak p. Beneszowi ostateczny wybór, czy 
będzie wolał przyjąć plebiscyt na terenach nie 
mieckich Sudetów, czy interwencję komisji 
międzynarodowej, która by rozgraniczyła te 
tereny, opierając się na wynikach wyborów 
komunalnych z maja i czerwca.

Chamberlain -  gotów do odlotu...
Londvn 20. 9. (A .) „Press Association“ do- | mier Chamberlain telegrafował do Berchtesga- 

nosi. i .  po posiedzeniu rady gabinetowej pre-j den z zapytaniem, kredy mógłby odbyć drugą

cy więzienia.

rozmowę z kanclerzem Hitlerem. Chamberlain 
gotów jest do odjazdu niezwłocznie po otrzy­
maniu odpowiedzi.
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Jrancfa nas zdradziar
Rozgoryczenie w Pradze

W Paryżu: zażenowanie i -  ulga
Prag*. 20. 9- (A) Ja k  słychać w os­

tatniej chwili, rząd czechosłowacki, 
ula uważa projektu mocarstw za de- 
Eintywny i zdradza gotowość przyję 
d a  ge tylko, jako podstawę do dal­
szej dyskusji. Nikt nie wie w tej chwi 
li, jaka będzie odpowiedź ostateczna 
rządu*

Społeczeństwo domaga się energi­
cznej postawy rządu i odrzucenia 
projektów. Tutejsze Koła polityczne 
I ulica są w najwyższym stopniu roz­
goryczone na Francję. Wielokrotnie 
można było słyszeć powiedzenie za­
równo z ust polityków, jak  i szero­
kiej opinii: „Francja nas zdradziła" 
„Niewierna Francja4 Jeden z dzienni 
kow zaryzykował te słowa, jako wiel 
ki tytuł lecz został natychmiast skon 
Eiskcwany.

W tutejszych kołach politycznych, 
jak i w całym społeczeństwie zapano 
wato głębokie przygnębienie, istnie­
ją  bowiem przypuszczenia, że Czecho 
Słowacja nie będzie mogła projektu 
angielskiego w całej rozciągłości od­
rzucić, co oznaczałoby ewentualnie 
przyjęcie projektu tego przez Cze­
chosłowację, z czego społeczeństwo 
czechosłowackie zdaje sobie dobrze 
sprawę.

Przyłączenie krajów sudeckich do 
Rzeszy niemieckiej oznaczałoby po­
czątek dalszej penetracji politycznej 
i gospodarczej Rzeszy niemieckiej, 
do pozostałego suwerennego państwa 
czechosłowackiego.

*  *  *
Warszawa, 20. 9. (A .) Korespondent „Kurie­

ra Warszawskiego*' donosi z Pragi: Czechosło­
wacja przeżywa dni historyczne, pełne drama- 
ycznego napięcia, które stać się mogą również 
iniami historycznymi dla Europy Dzień wczo­
rajszy był, zdaje sif, punktem kulminacyjnym 
tego dramatu, kiedy stało się wiadomym, że 
Francja zadecydowała, iż nie zamierza mieszać 
się do ewentualnego konfliktu zbrojnego Cze­
chosłowacji z Niemcami.

Wiadomość ta, która nie została wprawdzie 
nigdzie opublikowana, jednak lotem błyska­
wicy rozeszła się po Pradze, podziałała tu, jato 
grom z jasnego nieba, wywołując popłoch i 
niesłychane rozgoryczenie do Francji, bowiem 
jeszcze wczoraj nie przypuszczano tej możliwo­
ści, która stała się teraz zarówno dla rządu jak i 
dla społeczeństwa niezmiernie gorzką niespo­
dzianką. . Wobec takiego stanowiska Francji 
wytworzyła się dla Czechosłowacji sytuacja 
wielce krytyczna.

Kada ministrów obradowała w poniedzia­
łek niemal przez cały dzień w permanencji nad 
przygotowanym w Londynie projektem, który 
przedłożony już został oficjalnie rządowi cze­
chosłowackiemu (projekt przyłączenia krajów 
sudeckich do Rzeszy niemieckiej), dotychczas 
jeszcze nie powzięto ostatecznej decy zji. Późną 
nocą posiedzenie rady ministrów przerwano 
i odroczono do wtorku.

C Z Y T E L N I K U !  
Jesteś świaukiem ckkawego 
wydarzenia —  podziel się 
z  Redakcia. Telefon 1J6-8J,

Paryż, 20. 9. PAT. Wyniki obrad londyńs­
kich, zaakceptowane jednomyślnie przez fran­
cuską i angielską radę ministrów, przyjęte zo­
stały w Paryżu pizez opinię publiczną z pew. 
nym zażenowaniem, ale jednocześnie z uczu­
ciem ulgi, że doprowadziły one do pewnego od­
prężenia, które —  jak pozwalają wnosić prze­
nikające stopniowo informacje z kół miarodaj­
nych —  ma być tylko punktem wyjścia dla szer

Londyn, 20. 9. PAT. Prasa londyńska za­
mieszcza pierwsze komentarze wymków narad 
francusko - brytyjskich.

„Times“ podkreśla, że wiadomość o całko­
witym porozumieniu między rządem brytyjs­
kim a francuskim co dc sposobu pokojowego 
rozwiązania konfliktu niemiecko - czeskiego 
przyjęta zoranie z powszechnym zadowole­
niem, albowiem oznacza ono spełnienie się dru 
giego etapu w nowym wysiłku osiągnięcia za­
łatwienia sporu drogą porozum ienia. Opinia pu 
błiczna w wielu krajach zmuszona była posta­
wić pytanie, czy wyeliminowanie przez Czecho­
słowację obcych narodowości byłoby zyskieńt, 
czy też stratą dla jej bezpieczeństwa i jednoli­
tości. Pogląd, że rozwiązanie, zapewniające bez 
pieczcńsf wo i niepodległość Czechosłowacji mo 
że hyc osiągnięte nawet z utratą obcych ele­
mentów, natomiast nie mogłoby być osiągnięte

Rzym, 20. 9. PAT. „La Tribuna", komentu­
jąc doniesienia Ravasa na temat wyników roz­
mów londyńskich, stwierdza, że Francja z jed­
nej strony odmawia prawa samostanowienia 
mniejszościom narodowym polskiej i węgiers­
kiej, l  drugiej zaś strony wysuwa projekt za­
gwarantowania granic przyszłej Czechosłowa-

Rzym. 20. 9. PAT. Policja włoska areszto - 
wała w  Neapolu dwóch osobników, przy któ­
rych w  czasie rewizji znaleziono wspaniałą 
kolekcję biżuterii wartości przeszło 5 milio­
nów franków. W  czasie śledztwa okazało się 
iż zatrzymani za niewielką opłatą wyłudzili 
od nieświadomych rzeczy wieśniaków całą ko 
Ipkcję biżuterii, którą wieśniacy ci znaleźli 
niedawno na miejscu katastrofy samolotu pa

szej akcji znormalizowania stosunków europej- 
skich.

„Temps“ oświadcza, że nie należy ukrywać, 
iż przez tego rodzaju uregulowanie sprawy, ja­
kie zaproponowane zostało w Londynie, nastą­
pi przebudowa granic republiki czechosłowac­
kiej, która pociągnie za sobą zmianę struktu­
ry politycznej całej Europy centralnej.

bez tej utraty, znajduje znaczne poparcie ze 
strony wybitnych osobistości politycznych.

„Daily Mail“ stwierdza, że od chwili powsta­
nia zagadnienia czechosłowackiego słowo „za 
późno“ pojawiało się stale na porządku dzien­
nym. Dwa lata temu, a nawet rok temu, rząd 
czechosłowacki mógł był drogą koncesji, udzie 
lonych na czas swoim mniejszościom, zapobiec 
kryzysowi, który obecnie zagraża egzystencji 
jego własnego państwa. Dziennik podkreśla, H 
pokój jest gorąco upragniony przez wszystkie 
narody.

„Yorkshire Post" —  pisząc o podróży pre­
miera Chamberlaina zaznacza, że nie wiadomo 
co się istotnie w Berchtesgaden odbywało, jed­
nak nic nie wskazuje na to, aby narodowi so­
cjaliści zaniechali swęgc oeZitomnromisoweg<i. 
programu.

cji przez wszystkie państwa sąsiedni a więc 
również przez Polskę i Węgry.

Uważamy za zbyteczne — kończy „La Tribu­
na" —  wskazywać, że przez takie postawienie 
sprawy Francuzi składają żałosny dowód bra­
ku elementarnego zmysłu sprawiealiwości i re­
alizmu politycznego.

sażerskiego, który rozbił się wczasie drogi po­
wrotnej z Tirany, wioząc gości ze ślubu króla 
Albanii Zogu. Wśród 19 ofiar katastrofy zna­
lazł się wówczas przedstawiciel paryskiego 
domu jubilerskiego, który wiózł kolekcję bi­
żuterii wartości 10 milionów franków. Z ko­
lekcji tej król Zogu wybrał piękniejsze okazy 
na prezent ślubny dla swej małzonm.

W Londynie: zadowolenie.

W Nowym Jorku o żądaniach Polski
Nowy Jork . 20. 9. PAT. „New York * cech europejskich, dziennik stwier* 

Times" omawiając sprawę czeską, pi dza, że rząd polski stoi na stanowie- 
sze, że Polska domaga się zwrotu ; ku, iż ludność pokskai w Czec1 tostowa- 
śląska cieszyńskiego. Mówiąc o de- cji nie może otrzymać mniej, niż ja- 
marche rządu polskiego w kiiku sto lit kakolwiek oma narodowość.

„Brak elementarnego zmysłu sprawiedli­
wości i realizmu politycznego"

i miiT i i nem iidiiii liill

Echa fatalnego powrotu 
ze ślubu królewskiego

Skarb pod gruzami rozbitego samolotu
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B. Prezydent Rzplitej prof. Wojciechowski 
pisze pamiętniki

Stosunek b. prezydenta do kwestii żydowskiej. — Spółdzielczość — najbardziej 
„skuteczną" bronią w walce z Żydami

KRAKÓW, 20 września.
Dzisiejszy „Kurier Warszawski ogłasza 

dłuższy wywiad z b. prezydentem Rzeczy­
pospolitej prof. St. Wojciechowskim, który 
obecnie wykłada na S. G. H. w Warszawie. 
Okazuje się, że b. prezydent R. P. opracowuje 
swoje wspomnienia o których dowiadujemy 
się następujących bliższych szczegółów:

—  Pamiętniki liczyć będą dwa tomy —  
oświadczył b. prez. Wojciechowski. —  Obecnie 
ukaże się pierwszy tom, który mówić będzie, o 
mojej działalności od czasów szkolnych do 
11 listopaJa 1918 r„ t. j. do chwili przywróce­
nie Niepodległości. Odtworzę te wszystkie wy­
padki, w których brałem udział i gdzie dojrze­
wały moje poglądy społeczno-polityczne i pó­
źniejsze decyzje na stanowisku ministra spraw 
wewnętrznych i Prezydenta państwa. Będzie 
tam mowa o działalności młodzieży akademi­
ckiej i jej podziale na narodowców, międzyna- 
rodowców, kolizji ze starszym pokoleniem i 
pierwszych manifestacjach, zakończonych tu­
łaczką na emigracji. Daję następnie opis łącze­
nia powaśnionych obozów dla walki o niepo­
dległość, pierwszych lat działalności w P. P. S. 
wspólnie z Józefem Piłsudskim i nawiązania 
stosunków z Litwinami, Łotyszami i Rusinami 
dla spólnej walki z caratem. Treścią następ­
nych rozdziałów będzie życie pod Londynem 
w kolonii tołstojowców, pertraktacje z innymi 
partiami i Japończyk ami, w czasie wojny 1904 
r. oraz zmiany w P. P. S„ które skłoniły mnie 
do wystąpienia z tej partii i zajęcia się pracą 
na polu spółozielczości, którą z przerwami do 
dziś kontynuuję, a uwieńczoną założeniem 
Związku „Społem". Z wybuchem wojny biorę 
udział w akcji Romitetu narodowego. Tu wy­
jaśniam czytelnikowi, dlaczego w r. 1914 nie 
stanąłem razem z Józefem Piłsudskim do walki 
t Rosją, a następnie rozeszły się nasze drogi, 
choć łączyła nas wielka przyjaźń. Będę o tym 
pisał w drugim tomie pamiętników.

—  A  więc pamiętniki nie są jeszcze całkowi­
cie wykończone?

—  Nie, proszę pana, teraz ukaże się tylko 
pierwszy tom. Z drugim mam więcej roboty. 
Ponieważ obejmować będzie czasy, gdy byłem 
ministrem i prezydentem, muszę zbadać wszyst 
kie archiwa, aby dać jak najwierniejszy obraz, 
leżeli dobrze pójdzie, myślę, że za dwa —  
łrzy lata wykończę moje wspomnienia. Obecnie 
staram się odszukać moje listy do Józefa Pił­
sudskiego oraz ważny list z początku 1926 r. do 
Aleksandra Skrzyńskiego i dokumenty z mo­
jej kancelarii cywilnej. Pamiętniki zakończone 
zostaną na roku 1926, być może, dam pod ko­
niec garść refleksji natury ogólnej. Ciekawi 
pana zapewne sprawa oświetlenia t. zw. wy­
padków majowych. Napiszę o tym obszernie, cy 
iując fakty i dokumenty, o innych sprawach 
sąd wyda już historia...

Rozmowa nasza nabiera aktualnych akcen­
tów.

—  Czy wrócę do polityki? —  powtarza p. 
Prezydent z uśmiechem. —  Nie, mój panie, z 
czynnego życia politycznego wyfocałem się 
zupełnie. Wprawdzie niedawno „Stronnictwo 
Pracy" nakłaniało mnie do tego, ale oamówi- 
tem. Zresztą piszę już pamiętniki, to znaczy, 
te przechodzę na emeryturę dodaje żartem mój 
rozmów ca.

Nawiązując do pewnego miejsca pamiętni­
ków, gdzie mowa o Rusinach, zapytuję p. Prę­
ty denta o jego pogląd na kwestę ukraińską w 
Polsce.

—  Odpowiem panu na to historią: gdy by­
łem ministrem spraw wewnętrznych, poleciłem 
itarosłom, aby postępowali tak z ludem ukra­
ińskim, żeby czuł się dobrze w Polsce. Nie 
pochwalałem zakazywałem pertraktacji z „gó­
rą", która raz.no raz określani w mych w upom­

nieniach z 1900 r., dosadnym mianem „zma­
nierowanych łbów inteligenckich". Lud spał 
snem politycznym, a prowodyrzy usiłowali 
zarazić go swym doktrynerstwem i ambicjami 
politycznymi. 1

—  A kwestia żydowska?
—  Życie zrobiło mnie antysemitą. Nie chodzie 

mi tu o jakieś kwestie rasowe, miałem nawet 
wielu przyjaciół —  Żydów, ludzi szlachetnych, 
ale zbyt wielki procent(l) żydów w Polsce, 
zwłaszcza w wolnych zawodach i w handlu, 
jest rzeczą po prostu nienaturalną(l) Usiłuje­
my walszyć z żydami ich własnymi (?) meto­
dami, ale to jest moim zdaniem, zawodne. Dro­
gą organicznei pracy pracy, choćby drogą spół­
dzielczości udało się nam —  jak mówię zresztą 
w mych wspomnieniach —  osiągnąć pożądane 
rezultaty Zbyt wielkie mamy mniemanie o 
zdolnościach Żydów. Jako kupcy np. nie wy­
trzymują oni konkurencji z Niemcami lub 
Anglikami.

W  pamiętnikach będzie rozdział, w którym 
autor mówi o brakach ówczesnej Konstytucji. 
Przypominam memu szanownemu rozmówcy, 
że obecna Konstytucja daje wybranemu Prezy­
dentowi wielkie prerogatywy.

—  Tak — mówi prof. Wojciechowski —  
ja sam swego czasu domagałem się większych

uprawnień; przede wszystkim chodziło mi o 
prawo rozwiązywania Sejmu, ażeby móc odwo­
łać się do społeczeństwa. Niechybnie doszłoby 
do tego, gdyby nie znane wypadki. Jednakże 
jako szczery demoarata i zwolennik parlamen­
taryzmu, nie mogę zgodzić się na zbyt wielkie 
uprawnienia Głowy Państwa. To za wielki cię­
żar, którego nie udźwignie nawet zdolny czło­
wiek. Często przypominam sobie słowa poety 
Browninga: „Panie Boże, nie dawaj nam ge­
niuszów, ale podnieś naród". Patrząc na to, 
co się dzieje w Europie, nieraz myślę, że lepiej 
byłoby, gdyby było mniej Ł zw. genialnych 
wodzów. Narody mogłyby spokojniej ze sobą 
współżyć.

B. Prezydent zamyśla się przez chwilę.
— Z doświadczenia wiem, że wszystko po­

wtarza się. Należy umieć jednak wyciągnąć 
pewne wnioski i nie popełniać starych błę­
dów. U nas niestety, tego się nie przestrzega. 
Coraz silniej występują wady zepsutej szlachty. 
Nieraz myślę o chłopach, tej najzdrowszej 
warstwie naszego narodu, a byłoby prawdzi­
wym nieszczęściem, edyby i ją zaraził ten 
bakcyl prywaty... Ja już od tych spraw jestem 
daleko Piszę teraz „Historię ruchu spółdziel­
czego w Polsce" —  kończy swą interesującą 
rozmowę prof. Wojciechowski.

Bitwa z dezerterami
na granicy czesko-niemieckiej
Berlin. 20. 9- (R) Z pogranicza nie­

miecko czeskiego donoszą, że dziś ra 
no koło godz. 4.30 doszło do strzela­
niny pomiędzy czeską strażą granicz 
ną, która otworzyła og^eń na uchodź­
ców niemiecko sudeckich, a obowiąza 
nymi do służby wojskowej Niemcami 
sudeckimi, którzy w mundurach i z 
bronią oddalili się od swych oddzia­
łów wojskowych i wraz z pozostały­
mi uchodźcami

usiłowali dostać się na teryto­
rium Rzeszy.

Uchodźcy, w tej liczbie wiele ko­
biet i dzieci, pochodzący głównie z 
Grosss Aupa i Klein Aupa, rzucili się 
na ziemię, gdyż z czeskiego budynku 
celnego otworzono ogień z karabinów 
i kulomiotów, ! pełzając, starali się 
dotrzeć na teren Rzeszy. Koło godz. 
5.15 znowu dano ognia do uchodźców 
od strony Neuhaeusel. Na ogień ten, 
odpowiedziało 9 żołnierzy niemiec­
ko sudeckich z pułku piechoty w 
Trautenau, którzy ruszyli na czeski 
budynek celny, skąd szedł najsilniej­
szy ogień karabinów maszynowych i 
rzucili nań granaty ręczne,

powodując pożar budynku.
15 żołnierzy czeskich, z 2 karabina­
mi maszynowymi, znajdującymi się 
obok budynku, cofnęło się wówczas 
w kierunku Neuhaeusel, pozostawia­
jąc w płonącym urzędzie celnym za

bitego od wybuchu granatów żandar­
ma- Jeden żandarm czeski i jeden o  

1 rzędnik skarbowy, którzy z podnie­
sionymi do góry rękami wyszli z  bu­
dynku celnego,

zostali przez żołnierzy sudec­
kich rozbrojeni f wzięci do nie­
woli.

Uchodźcy skorzystali z krótkiej przerv.^y 
ogniowej, aby szybko dostać się na terytorium 
Niemiec, podczas gdy żołnierze sudeccy prze 
szukali jesizcze płonący budynek celny, po 
czym skierowali się wraz z jeńcami na teren 
Rzeszy. Obaj jeńcy wyrazili życzenie, by inter 
nowano ich na terytorium niemieckim.

O godz. 7 zjawił się po stronie czeskiej więk 
szy oddział żołnierzy czeskich z karabinami 
maszynowymi, który ost-zeliwał ruiny czes­
kiego budynku celnego i niemiecką stację cel 
ną. Ogier ustał dopiero koło godz. 8. Po stro­
nie niemieckiej stwierdzono liczne ślady kul. 
Spośród uchodźców ranne zostały 3 kobiety 
i troje dzieci.

Kto wygrał na loterii?
(Telefonem  od naszego korespondenta)

j Warszawa, 20. 9. (A .) W  dzisiejszym ciąg­
nieniu loterii padły nastęnuiące miększe wy­
grane:

50 tys. —  264 4,
15 tys. —  137933,
10 tys. —  97817, 100873,
5 tys. —  51352, 122927,
2 tys. —  11648, 20487, 29581, 31454, 37959, 

j/718, 57118, 59433, 62075, 67988, 69671, 70174. 
81410, 92956, 100570, 114796, 115235, 140422, 

\ 154262, 135381.
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Cud inżynierii morskiej

„QUEEN ELISABETH"--ME ASTO 
PŁYWAJĄCE

(Od naszego korespondenta londyńskiego] LONDYN, we wrześnio.

Nie można się dziwić Anglikom, że lak u- 
kochali morze Od wieków, od momentu, gdy 
wyszli z ram najprymitywniejszej gospodarki 
naturalnej, los ich i byt został uzależniany od 
opanowania mórz. ;,Britania rules the waves“ 
nie jest wcale frazesem. Ale we wzrastającej 
konkurencji międzynarodowej nie jest rzeczą 
łatwą utrzymać zawsze i wszęazie palmę pierw 
szeństwa na wszystkich siedmiu oceanach świa 
ta. Jeżeli jednak W ł'elka Brytania wychodzi, 
jak dotychczas, zawsze zwycięsko z tych zawo­
dów, to nie ma to tylko do zawdzięczenia nie­
zmierzonym zasobom materialnym i geniuszo­
wi swych inżynierów. Wrodzona miłość do mo 
rza daje tej najlepszej w  świecie flocie obsadę 
nieporównaną. Dopiero przed kilku miesiącami 
zaszedł wzruszający wypadek. Gdzieś w  hrab­
stwie Kent umarł po dłuższej chorobie ruary- 
narz-inwalida. Jedynym jego życzeniem wyra­
żonym przed śmiercią było zlecenie pochowa­
nia go w morzu, które ukochał nadewszystko... 
Nic też dziwnego, że wszystko co ma cokol­
wiek wspólnego z władaniem W . Brytami, na 
morzu, jest przedrr otem najżywszego zaintere­
sowania.

Od szeregu miesięcy nie schodzi z łamów 
prasy i z tematów rozmów towarzyskich zbli­
żająca się uroczystość spuszczenia na wodę naj 
większego okrętu świata „Queen Elisabeth", 
siostrzanego okrętu niedawnej zdobywczyni 
Niebieskiej Wstęgi „Queen Mary”. Zanim poja­
wią się reportaże z uroczystości, na które zo­
stała zaproszona prasa całego świata, jest rze­
czą ciekawą zapoznać się ze szczegółami tech­
nicznymi tego okrętu, który stanowić będzie 
dumę marynarki handlowej płynącej pod flagą 
Union Jacka. Jeżeli nawet czegokolwiek w opi­
sie zabraknie, wierzcie Czytelnicy, że każde u- 
lepszenie jakie tylko dzisiejsza wiedza ludzka 
może dać światu, każda finezja, jaką artysta 
może dać kulturze, znajdzie swe zastopowanie 
na tym pływającym już nie hotelu, ale mieście.

A  więc przede wszystkim długość. Okręt bę­
dzie miał 314 m. długości Ł j. 3 m. więcej niż 
,-Quecn Mary". Także i tonaż podskoczył o 
4,000 ton do olLr2ymiej sumy 85,000 ton. Ale 
nie tym drobnym stosunkowo zmianom przy­
pisać należy twierdzenie inżynierów morskich, 
że „Queen Eiisabeih" nie jest już właściwie 
okrętem „siostrzanym" „Queen Mary". Postęp 
wiedzy okrętowej stał się w  ostatnich czterech 
latach tak olbrzymi, że zastosowanie programu 
pierwotnego wybudowania dwu okrętów iden­
tycznych, byłoby równoznaczne z tworzeniem 
rzeczy przestarzałych.

Troska o wygody i luksus pasażerów sta­
nowi naczelne przykazanie budowniczych, nie 
mówiąc już naturalnie o zastosowaniu wszyst­
kiego co może podnieść bezpieczeństwo prze­
jazdu. Usunięto więc jeden komin, i to da raoż 
ność zbudowania dalszych werand słonecznych. 
W e wnętrzu okrętu znajdzie się aż 29 sal ogól­
nych, chłodzonych Iu d  ogrzewanych stosownie 
do okoliczności powietrzem kompresowanym. 
Klasa kabinowa (.dawna I-sza) obejmuje takie 
urządzenia ,jak teatr, ogród letni i zimowy, 
bibliotekę, Lawialnię dla dzieci, salony i liczne 
pokłady słoneczne 5 spacerowe Prócz tego na­
turalnie salę gnrmasiyczną, korty tenisowe, 
basen pływacki, łaźnię turecką i salę d'a na­
świetlań. Urządzenia klas niższych będą oczy­
wista skromniejsze, niemniej jednak komfort 
klasy trzeciej prześcignie nawet k lasę pierwszą 
na niektórych innych okrętach atlantyckich. 
Każda klasa będzie posiadała swe restauracje, 
bary i dancingi. Kina, sklepy, drukarnia i ga­
zeta codzienna wydawana na pokładzie nie jest 
naturalnie w  komunikacji pasażerskiej niczym 
powj m.

Techmkg *  zainteresują niewątpliwie urzą­

dzenia mas zy iowe, których rozmiar przekra­
cza doprawdy wsz5rslko co dotychczas widzia- 
no w budownictwie okrętowym. Napędu czte­
rech śrub „Queen Elisabeth1 ważących 32 ton 
każda, dostarczy ifc turbin pracujących czwór­
kami niezależnie dla każdej śruby. Koło każdej 
turbiny posiada „jedynie" 5 m średnicy. Para 
%’odna wytwarzana będzie w  12 kotłach wyso­
kiego ciśnienia rozmieszczonych w czterem ko­
tłowniach. 71,000 lun znajdzie pomieszczenie 
w tych największych do dnia dzisiejszego ko­
tłach okrętowych. Bury doprowadzające parę 
będą nuałv długość 1,000 m, drugie 1,300 m 
rur doprowadzi ropę naftową z 40 tanków do 
palenisk. Ale na halach maszyn nie koniec. 
„Qui *n Elisabeth" posiadać będzie elektrownię, 
o której rozmiarach daje pojęcie fakt, iż ob­
sługiwać mogła by ona miasto wielkości Lwo­
wa lub Krakowa, i to nie tylko w prąd świetl­
ny ale i przemysłowy. 6,500 km (panie zece- 
rze, proszę się nie pomylić: sześć tysięcy pięć 
set km) kabla rozprowadzać będzie energię 
elektryczną. 30,000 (trzydzieści tysięcy) żaró­
wek dokons akcji oświetlenia tego olbrzyma. 
Prócz tego zadaniem elektryczności będzie chło 
dzić i ogrzewać podnosić windy pasażerskie i i 
towarowe, rozżarzać neony, poruszać zegary, 
telefony, radiostację, telegraf i kinoteatry.

Ale te wszystkie cuda gotowe będą dopiero 
w roku 1949 Na ra?it zmartwieniem inżynie­

rów stoczni jest zapewnienie gładkiego spusz­
czenia statku w momencie, gdy królowa Elż­
bieta naciśnie guzik elektryczny. Problem ten 
nie jest taki pro-tv i stanowi przedmiot precy­
zyjnych obliczeń i dokładnych naaan dokony­
wanych na modelach. Brytyjczycy pamiętają 
jakto 50 lat temu jeden z pierwszych parow­
ców „Great Fastern" zarył się w  ziemię wsku­
tek niedokładnych obliczeń i nie Zanurzył się 
w Tamizie zgodnie z wolą ręki królewskiej. 
Stało się to dopiero po 3 miesiącach i po wyda­
niu dodatkowych Ł. 100,000 co ostatecznie 
zrujnowało kompanię okrętową.

Nie sposób wreszcie nie wspomnieć o soc­
jalnym i ekonomicznym znaczenia budownic­
twa okrętów tego typu w Brytanii. Według 
miarodajnych obliczeń prócz 7,000 robotników 
bezpośrednio zatrudnionych przez stocznię przy 
budowie „Queen Elisabeth" conajmniej jesz­
cze 200,000 i ornych znalazło pośrednie zajęcie 
przy wykonywaniu zamówień dla tego olnrzy- 
ma. Ilość i rodzaj zaś przemysłów zajętych przy 
ekwipowanin tego okrętu uchyla się wprost 
spod statystyki.

Nic dziwnego że dzień spuszczenia na wodę 
nowego „Cuiardera" jest świętem nie tylko ge­

niusza inżynierii morskiej brytyjskiej, ale i 
wytrwałości i wysokich kwafihkacji robot- 1 

nika wyspiarskiego narodu.
FELIKS W IRTB.

Capri, najpiękniejsza 
wyspa świata

Korespondencja własna, Jłow eyo Dziennika“

CAPRI, we wrześniu.
Capri, jej dzieje, otoczone są legendami, 

►Samo powitanie wyspy jak i nazwa jej są do 
dzisiaj tajemnicą. Podobno pochodzi od sło­
wa Caprea (ostre kamienie) lub od Capra 
i koza, wyspa kóz), czy od Capros (dzik).

Wielu geologów badało dzieje oraz powsta 
nie wyspy i pomimo vrielu poszukiwań nic de 
finitywnego nie zdołali orzec. Jedni sądzą, że 
wyłoniła się z morza po wybuchu podmor­
skiego wulkanu, drudzy, że jest częścią za­
topionej Atlantydy, inni, że oderwała się od 
Sycylii wskutek erupcji Wezuwiusza,

Capri była kiedyś kolonią grecką i piękno 
jej opiewał w  ..Odyssei” Homer. W  jednej 
ze swych pieśni mówi. że śpiew syren w  księ­
życowe noce czarował przepływających koło 
Capri żeglarzy. Nie oparł mu się również bo­
hater grecki Odysseusz. Patrząc z tarasu 
ogrodu Augusta w takie zalane poświatą 
księżyca morze, można wierzyć w  to, że sy­
reny jeszcze dzisiaj czarują, bo kto raz tutaj 
przyjedzie, tęskni za Capri i powj aca do niej.

Całs orzeszłośc Capri zdaje się potwierdzić 
legendę o je j nieprzepartym uroku. Podbita 
przez Rzymian, oczarowała Cezarów, którzy 
zbudowali na niej wspaniało paiaoe i przeby­
wali często, a za nimi pociągną] tłum patry- 
ejuszów i poetów. Tyberiusz przeżył tu wię­
kszą część swego panowania, rzadko tylko 
udając się do Rzymu.

W ielu  imperator Auguot, którego roczni­
cę dwutysięczną święci teraz Capri, góy 
wracał po zwycięskiej wojnie z  Egiptu, wi­
dząc przelatujące nad Capri ptaki, wziął to 
za dobrą dla siebie wróżbo i wybudował

wspaniały pałac. Do dzisiaj jeuzcsBe fetmeji 
malutki ogródek szumnie zwany ogrodem 
Augusta; z tarasu jego widać duże, piękne, 
nagie skały Faraglioni, stojące jakby na 
straży Capri.

Po okresie blasku i świetności, pop&dfa 
„zarująca wyspa na długie wieki w  zapom­
nienie. Dopiero w  X V  stuleciu znów śpiew 
syren opętał Bairbarossę, który zdobył Capri 
i wystawił zamek obronny.

W  muzeum Axela Munthe, na Anacapri 
(wyższa i dalsza część wyspy) d 'zechowuje 
się znalezione latarki, naczynia z bronzu, u- 
żywane przez korsarzy, obok resztek kolumn 
i posągów ma murowych znalezionych na 
Capri. W  okresie bohaterskiej epopei napole­
ońskiej pozostawała Capri pod panef/^niem 
księcia Joachima Murata, a po upadku N a ­
poleona została okupowana przez Anglików. 
Gubernatorem był wówczas Hudson Love.

Wiele widziała, wiele przeżyła Capri i spo­
kojnie przygląda się czasom współczesnym. 
Zawsze przyciągać będzie turystów, gdy X 
wiosną zapach oleandrów i glicymj oszałamia 
a morze błyszczy szafirem.

Był tu przed kilku tygodniami Książę WJu-d 
soru z małżonką była Greta Garbo, rożni 
gwiazdy filmowe i znane osobistość: ze świar 
ta towarzyskiego wielkich stolic Europy S 
Ameryki, H. M.

M i
Komplement

—  Pani jest podobna do kwiatu.^ 
—- Jakiego?
—  Zasuszonego..
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Prezydent chińskiej rep ibliki, Czang Kai 

Czek nadał pułkownikowi za jego dzielny prze­
lot złoiy medal, jakiego żadejijeszcze śmiertel­
nik nie otrzymał. Z pogardą dla śn lerci lecieli 
Lindberghowie po obszarach dotkniętych po­
wodzią, aż 2 października ich jednopłatowiec 
.stracił równowagę i wpadł do brudnej wody 
Yangtseii pasażerowie, walcząc z falami, z tru­
dem wyratowali się i dopłynęli do brzegu. Tym 
razem zabrali z sobą chieb i mięso, ale niestety 
wszystko poszło na dno. Ociekając wodą stali 
Lindberghowie z próżnymi rękoma przed wy­
głodniałymi ludźmi. Zjawili się przed nimi 
jak zbawcy i równie szybko zniknęli.

Trzy dni po tej niebezpiecznej przygodzie 
otrzymali żałobną wieść z innego świata.

Septimns Banks, kamerdyner państwa Mor- 
row, wszedł o godzinie jedenastej, w poniedzia­
łek do pokoju senatora, by go zbudzić, wiedział 
bowiem, iż jego pan ma wiele do roboty. Do­
piero przed kilku dniami był u niego kurier 
z Waszyngtonu, który w zaufaniu zdradził se­
natorowi, ii  w najbliższych dniach ma zostać 
zamianowany przywódcą delegacji rozbrojenio­
wej* mającej być wysłaną z Ameryki do Ge­
newy. Nominacja była dziełem Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, Herberta Hooyera. Se­
nator spał mocno i spokojnie. Kiedy kamer­
dyner w«*wdł po raz drugi wraz z sekretarzem 
do^pokoiu, senator już nie spał, lecz nłe po­
znał ich obu. Walczył ze śmiercią. < llężko dy­
szał, niespokojnie rzucał się na łożu. Kiedy 
po kwadransie aqaw4 się lekarz domowy, 
stwierdził udar mózgowy, senator stracił przy­
tomność, ostatnie słowa, jakie można było zro­
zumieć, były: „Pozdrówcie dzieci, pozdrówcie 
Charlesa". Nie wiedziano czy miał na myśli 
zięcia, czy wnuka. O godzinie 2-giej, w południe 
5 października wyzionął ducha.

Śmierć przyszła zupełnie nagle. Senator pra­
cował do pierwszej w nocy i zupełnie zdrów 
położył się do łóżka.

Za jego trumną postępowała małżonka, dwie 
córki, syn i niew ielka liczba przyjaciół. Jego 
życzeniem było zostać pochowanym w cichości 
w jego ulubionym Englewood. Uszanowano to 
życzenie, świat dowiedział się o pogrzebie do­
piero w jakiś czas potem.

Lindberghowie znajdowali się prawie na bry­
tyjskim lotniskowcu, kiedy doszła ich wieść o 
zgonie senatora. W  telegramie, wysłanym do 
nich, odradzała im matka natychmiastowy po­
wrót prosiła, by nie zmieniali swych planów 
podróży. Ale Lindberghowie zawrócili z drogi 
Wsiedli na okręt, jechali przez Ocean Spokojny 
aż do wybrzeża, po czternastu dniach wylą- 

, dowali w poicie lotniczym Newarku. Nie u- 
dzielano wywiadów, Lindbergh był bardzo 
przygnębiony. Gdy znaleźli się w domu wdo­
wy, przyprowadziła im babka wnuka. Mały 
miał teraz szesnaście miesięcy, wyglądał roz­
kosznie, patrz; t na pułkownika swymi, okrą­

głymi, komicznymi, niebieskimi oczyma, ude­
rzał rączkami, zataczał się na swych małych 
nóżkach i nagle zmieniła się jego twarzy­
czka, okrągła buzia otwarła się, zabły szczały 
białe ząbki i do uszu rodziców doszło przecią­
głe: ma-ma, ma-ma. Żona puluownika rzuciła 
się na maleństwo, chwyciła je w ramiona, łzy 
wzruszenia potoczyły się po jej obliczu. Puł­
kownik stał przy tym, nieco zakłopotany i 
niezdecydowany, lecz równie promieniejący 
radością, na widok tego ludzkiego stworzenia, 
które w tym domu żałoby rozsiewało promie­
nie szczęścia.

Oglądnęli swój nowo zbudowany dom, do 
którego można już było się wprowadzić, i to 
było drugą wielką radością dla pułkownika; 
sądził on. iż wreszcie po długich latach wę­
drówki i pracy, znajdzie tu w zacisznym Ho- 
pewell spokój. Kilka tygodni po powrocie wpro­
wadzili się dc nowego domu. Było 1u wszystko 
planowo urządzone, dwa i poł piętra, czterna­
ście obszernych pokoi, na froncie jadalnia, 
imponująca sala, oraz gabinet pułkownika. 
Nad tymi pokojami znajdowały się sypialnie 
małżeńskie na prawo pokój dziecihny i dla 
panny do dziecka. Po lewej stronie na parterze 
kuchnia, jadalnia dla służby, wielki garaż, a 
ponad tym sypalnie dla służoy.

Lindbergh nie lubił zbyt wielu domowników. 
Wprowrdził się z parą małżeńska służących 
i z jedną panną do dziecka. Byłj więc n niego 
trzy osoby zatrudnione, u państwo Morrow 
23. Byli to spokojni ludzie, para małżeńska 
Whateley i panna do dziecka Bet'y Gow. Dzie­
cko miało półtora roku, Betty Gow była trzecią 
z rzędu nianią. Dwie pierwsze okazały się nie­
zbyt pewnymi, lecz Betty Gow była prawdziwą 
perłą. Nigdy dziecka nie opuszczała, wiecznie 
była nim zajęta i często uskarżała się pani 
Lindbergh, iż chciałaby sama pozostać z dzie­
ckiem bo to przecież jej maleństwo, a nie 
Betty Gow. Mały Charles Augusius nie robił 
tak wielkich różnic, uganiając po domu, cze­
piał się wszystkich, którzy wydawali mu się 
bliscy, swych rodziców, Betty Gow, a także i 
Whateleyów

Els* Whateley, poczciwa kucharka robiła 
najlepsze na świecie omlety. Jej małżonek, 
Otiver Whateley, rodzony był, podobnie jak 
i Elsę i'Betty Gow w Wielkiej Brytanii. Krą­
żył po domu, jak niewidzialny cień. Gospodar­
stwo szło pod kierownictwem tego kamerdyne­
ra jak z płatka. Życzenie pułkownika —  „Yes, 
Sir“ —  i już życzenie było spełnione, bez ko­
mentarzy. bez sprzeciwu, bez zapytań. Oiiver 
nie posługiwał się niepotrzebnymi frazesami i 
gdy tylko mały Charles Augustus kręcił mu 
się pod nogami, wtedy promieniało jego oblicze 
i podczas gdy lewa Łęka trzymała pewnie i 
lekko tacę, prawa gładziła złote loki dziecka. 
Betty nie pochodziła z tej okolicy co małżeń­
stwo Wthateleyów, z dumą mówiła, iż jest 
Szkotką i nie było dziwoty, że tak często to

podkreślała gdyż nikt, ktokolwiek z nią miał 
styczność nie mógłby tego zauwazyć. Była 
hoina nie liczyła fenigów; jej przyjaciel mógł­
by o tym coś powiedzieć, przystojny marynarz 
z Norwegii, rudowłosy i szczery, Henry John­
son, któremu poświęcała każdą wolną chwilę. 
Poznała go w lecie, kiedy Lindberghowie byli 
w Azji, przez służących państwa Morrow Była 
to miłość od pierwszego wejrzenia. Pcza tym 
nie miała czasu dla nikogo. Jakaś zmiana wy­
dawała się niemożliwa, ta szóstka należał?" do 
siebie, był to stosunek patriarchaluy, nie za­
mącony przez nikogo, tam w tej pu-ityni w  
Hopewell.

Tak więc spędzili uinobecghowlg pierwszą 
zimę we własnym domu. Jeszcze dawały się 
we znaki pewne niedociągnięcia, nie wszystko 
było już wykończone i dlatego też. dzi< Uli 
swój pobyt: w ciągu tygodnia byli n teścio­
wej w Englewood, koniec tygodnia spędzali w 
Hopewrl. Za zażdym razem radował się puł­
kownik z pobytu w tym domostwie, często wy­
syłał samą żonę i dziecko do Englewood, a sam 
pozostawał w domu, w pierwszym jaki znalazł 
w swym trzydziestoletnim życiu. Gdy wjeżdżał 
w nocu do garażu, ciemną, błotnistą drogą, 
gdy wiatr, wył, a on rozpalał ogień w kominku 
swego pokoju, gdy siadał do biurka w biblio­
tece, a okiennice skrzypiały, wtedy czul się 
szczęśliwy, cieszył się tym niesamowitym nitro 
jem, który oznaczał dla niegc spokój i odosp- 
Dnienie.

Czynił postępy w swych pracach, nowy apa­
rat był już na ukończeniu, przyjaciel Carrel 
nie mógł się nadziwić energii lotnika, który 
piastował dwa stanowiska w przemyśle lotni­
czym, jako techniczny doraaca Pan-American- 
Airways i jako urzędrik w ministerntwie han­
dlu, a kiory znajdował jeszcze na tyle czasu, 
by zająć się studiaar nad sztucznym 
Wreszcie zdawało się, iż życie weszło na takie 
tory do jakich Lindbergh od dawien dawna 
zdążał.

Najbliższą i najlepszą towarzyszką pracy 
była jego żona. Na całym świecie istnieli dla 
niej jeaynie obaj Lindberghowie, Charles A «- 
gustus sen. Charles Augustus jun. Służyć mę­
żowi i wychować syna, to zdawało się być jej 
dewizą. TvIko o tym przeżyciu w Chinach nie 
mogła łatwo zapomnieć. Brała ona to życie, 
które nie stawiało przed nią żadnych trudno­
ści, bardzo poważnie. Cztery miesiące po ich 
powrocie mówiła do radia o powodziach, o nę­
dzy głodowej, o Chinach. Mówiła krótko, tre­
ściwie, ale w jej głosie brzmiała nuta cierpienia 
wieczyście dręczonego stworzenia, które bez­
bronne wyuane jest na zagładę; wyłoniły si{ 
twarze wygłodniałych, wołających o kęs cńlebs 
i wzruszająco zobrazowała cierpienia kobiety 
które muszą na to patrzeć, jak nieświadom? 
swego losu dzieci konają w męczarniach

.(C d. mY
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Radio na dziś
Wtorek, 20 września

10.45 Z W arszawy: wiadomości gospodarcze; 16 
Muzyka operowa w  wykonaniu Rozgłośni w ileń­
skiej pod dyr. W ł. Szczepańskiego i  Auieli Dessau 
(śp iew ); 16.45 „Od Tatr do stratosfery" —  opow ia­
danie; 17 Pogadanka; 17.10 Muzyka z płyt; 17.50 
Program na dzień następny; 17.55 Wiadomości bie­
żące; 18 „Genealogia siln ików " —  pogadanka dr. 
Feliksa Burdcckiego; 18.10 Recital fortepianowy 
Olgi Martusiewicz; 13.45 „O  dwunastu rozbójni­
kach" __ opowieść Ryszarda Wincentego Berwiń-
skiego w  opr. Kazim ierza W yk i; 19 Utwory 
skrzypcowe w  wykonaniu Antoniego Szafranka. 
P rzy fortepianie prof. Ludwik Urstein; 19.20 Poga­
danka aktualna; 19.30 Tr. z „Dni m ickiew iczow­
skich"; 19.50 „Gdybym był młodszy dziewczyno" 
—  koncert rozryw kow y w  wykonaniu malej orkie­
stry P. H. pod dyr. Z. Górzyńskiego z ndziałem 
Kazimierza Czekotowskiego (śp iew ), w  przerw ie: 
„Humor w  poezji Asnyka" (recy tac je ); 20.45 Dzien- 
piir wieczorny i pogadanka aktualna, 21 Pogadan­
ka aktualna; 21.10 „W  stulecie saksofonu" —  re­
portaż muzyczny w  opracowaniu dr. Stefanii Ło- 
baczewskiej; 21.50 Z W arszawy: wiadomości Spor­
tow e; 22 Lokalne wiadomości sportowe; 22.05 
Koncert wieczorny. W yk.: Jadwiga Szameltewa

(fortep ian ), Jerzy Strzemieński (w io lonczela ) i 
Olga Łapocka (akomp.). W  przerw ie: „G. B. S. w  
anegdocie" —  szkic literacki St. Balickiego; 23 
Oatatnie wiadomości dziennika wieczornego i ko­
munikat meteorologiczny.

STACJE ZAGRANICZNE
18 BUDAPESZT: Muzyka cygańska; HILVERSUM 

II.: Koncert rozryw kow y; KOPENHAGA: Muzy­
ka lekka; L IL L E : Koncert orkiestrowy; LON­
DYN REG.: Bajka Ezopa; 18.30 Muzyka kame­
ralna; LYO N : Koncert orkiestrowy; T A LL IN : 
Muzyka rozrywkowa; W IEŻĄ E IF F L A : Kon­
cert orkiestrowy; PRAGA: 18.20 Koncert ze­
społu mandolinistów; PARIS PTT .: 18.30 Mu­
zyka kameralna; BRUKSELA FRANC.: 18.40 

Recital skrzypcowy Louis Hertogha (1-sza na­
groda konserwatorium brukselskiego 1938).

19 W IEŻA EIFFLA: Koncert orkiestrowy; DROIT- 
W1CH: 19.10 Koncert orkiestry dętej; RYGA:
19.15 Koncert muzyki romantycznej; MEDIO­
LAN: 19.30 Muzyka rozrywkowa; PRAGA IL: 
Koncert orkiestry symfonicznej; SZTOKHOLM: 
Koncert solistów.

20 BRUKSELA FRANC.: Teatr Wyobraźni; 20.45 
Koncert muzyki francuskiej; DROITWICH: Ra- 
diofilm z muzyką; KOPENHAGA: Muzyka roz­
rywkowa; LONDYN REG.: Koncert symfonicz­
ny z Qufeen‘s Hallu, w  programie Sibelius; —

LUKSEMBURG: Program rozryw kow y; IA R IS  
PTT .: Program rozryw kow y; 20.30 Dawne prze­
boje —  audycja muzyczna; RADIO PARIS:
20.15 Muzyka kameralna; RYGA: Muzyka bale­
towa Delibesa; W IEŻA E IF F LA : 20.30 „Rodzi­
na Straussów" —  koncert orkiestry narodowej; 
FLORENCJA: „La  Signorina de tessametro" —  
operetka Randeggera; SZTOKHOLM: Operetka; 
STRASBURG: „Tańce" —  koncert popular­
ny.

21 LONDYN REG.: Audycja literacka; M EDIOLAN: 
W ieczór muzyczny, RZYM: Tr. z Wystawy Ra­
diowej —  audycja rozryw kow a; POSTE PA- 
R IS IEN : Teatr wyobraźni; OSLO: 24 preludia 
Chopina w  wyk. pianisty Smeterlina; LUKSEM­
BURG: Teatr wyobraźni: „R ew izo r" —  kome­
dia Gogola; D RO ITW ICH : 21.10 Muzyka ta- ’ 
neczna; STRASBURG: 21.15 Melodie operetko­
w e; PRAGA IL : Koncert; KOPENHAGA: 21.20 
Koncert orkiestrowy; BUDAPESZT: 21.30 Kon­
cert orkieatry symfonicznej bezrobotnych mu- 
ayków; RADIO PARIS: „Natasza" —  sztnka Ca- 
s o n y .

22 LONDYN REG.: Pieśni rosyjskie; DROITWICH: 
22.05 „Ameryka śpiewa" —  amerykańskie pie­
śni ludowe; 22.35 Symfonia „Angielska" Par- 
ry‘ego; BRUKSELA FRANC.: 22.10 Koncert ży­
czeń; LUBLANA 22.15 Koncert kapeli ludowej; 
OSLO: Koncert orkiestrowy;
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TAJNY UKŁAD
angielsko-holenderski

Czy Niemcy powłórzq błędy z 1914 roku
Z  nad granicy holendersko - liumieckiej 

nadchodzą alarmujące wieści Rozsiane tam, 
jal' zi esztą wzdłuż całego pogranicza Rze­
szy, obozy służby pracy rozwinęły ostatnio 
bardzo wytężoną działalność o charakterze 
przygotowań militarnych. Z  Holandią gra­
niczy „okręg pracy” (Arbeitsgau) 31. Jest 
on silniejszy niż jakikolwiek w  innych okoli­
cach Niemiec, gdyż liczy 12 grup po 14 obo­
zów każda; to znaczy, uwzgl< dniając, że o- 
bóz obejmuje 200 osób, iż „Arbeitsgau 31” 
koncentruje przeszło 33 tysiące „robotni­
ków”. Każdy innv natomiast „okręg pracy” 
posiada najwyżej 8 grup po 7— 8 obo-^w, 
czyli nie więcej niż 13 tysięcy osób.

Nowe ośrodki mobilizacyjne
Wiadomo, że służba pracy w  Niemczech o- 

piera się na zasadach militarnych, jednak w  
odniesieniu do „Arbeitsgau 31” należałoby 
stwierdzić, że ta służba wojskowa związana 
tam została z fikcją robót publicznych, nie 
zajmujących w  programie dnia więcej niż 3 
i pół godziny, gdy reszta zajęć polega na ćwi 
czeniach żołnierskich, określanych jako 
„ćwiczenia, porządkowe”.

Obozy pracy na granicy holenderskiej wy­
posażone zostały nie tylko w  rewolwery, ka­
rabiny i broń maszynową, ale i w  działa lek­
kie. Ćwiczenia artyleryjskie są tam tym in- 
ti nsywniejsze, że toczą się w  okolicach 
względnie słabo zamieszkałych.

Rdzeń każdej grupy pracy, odpowiadają­
cej ustr >jexn pułkowi piechoty, stanowi tzw. 
Stammlager obóz główny, którego zadaniem. 
jak każdej kadrowej kompanii w  wojsku, 
jest mobilizowanie oddziałów marszowych 
dla celów frontowo wojennych, ćwiczenia w  
obozach pracy odbvwają sie zezwyczai w  ra­
mach batalionu.

Neutralna granica ••99
Jaki jest cel tych grup „pracy” i czemu 

ich ożyw-ona działalność nad granicą holen

derską wywołuj- niepokój? Oficj<lnie nazy­
wa się to zabezpieczeniem neutralności tego 
pogranicza, ale wiadomo przecież, że Niemcy 
pozbawione rezerw, nie mogłyby sobie na wy \ 
prdftk wojny pozwolić na stacjonowanie nad j 
neutralną granicą tylu wyszkolonych w o j-! 
skowo ludzi. Bo i poco, jeśli z tej strony nic i 
nie grozi, a materiał ludzki potrzebny być 
może gdzieindziej?

Ostatni, wiadomości z Rzeszy, w  związku 
z obecnymi „manewrami” i przegrupowania­
mi w planach mobilizacyjnych Niemiec mó­
w ią o skierowywaniu do „obozów pracy” na 
granicy holenderskiej mężczyzn podlegają­
cych obowiązkowi wojskowemu. Po prostu 
-.Arbeitsgru 31” uważany jest za punkt mo­
bilizacyjny, a pod pokrywką służby pracy 
szykuje siły wojskowe na granicy H o andit 
Wielu mężczyzn z Rzeszy otrzymało ostatnio 
karty wojskowe z przydziałem na wypadek 
mobilizacji do jednego z obozów w  „Arbeits­
gau 31” , gdyż stratedzy niemieccy uważają, 
że na granicy holenderskiej najbardziej po­
trzebne będą wojska o charakterze saper 
skim, łączące kwalifikacje robocze z wyszko 
leniem militarnym.

Stare plany w nowym wydaniu
Wiadomo, że plan Schlieffena opracowany 

przed wojną europejską na jej użytek, prze­
wiej-wał p >gwałcenie przez wojska niemiec- 
ine grancy, nie belgijskiej, ale właśnie hor 
lenderskiej, i że tylko int. nsywne przygoto­
wania wojenne Holandii, wzmacniające jej 
tereny przygraniczne, ochroniły ten kiaj 
pTsed in" lzją niemiecką, która rkienowałŁ 
się na słabszą militarme Bdgię.

Istnieje jednak w  dzisiejszymi sztabie Rze-

ENFANT TERRIBLE
Mały Kazio widzi jak jego nieco jnz leciwa 

ciotka przysypnje twarz grubą warstwą pudru.
— Ciociu — pyta — czy ciocia sypie teir proszek, 

żeby ciocię mole nie gryzły?

gzy t. zw. plan Epfipi twór generała te goi 
nazwiska, który d< 1934 roku, do ówez- -snej 
„czystki” w  partii narodowo socjalistycznej 
był kierownikiem urzędu polityczno wejsKO 
weg j  N.S D A .P . On tc wraz z generał-ma 
jorem Hierlem, obecnym kierownikiem „służ 
by pracy” opracował nowy plan uderzenia na 
Francję, nawiązując do przedwojennej kom­
binacji, kierującej atak na Holandię a stąd 
dopierc na południe, przez Beigię, do Fran­
cji, gdyż dzisiejsze fortyfikacje na granicy 
belgijsko niemieckiej utrudniłyby pogwałcę 
nie jej, opóźniając wojnę, któr* wciąż jesz­
cze ma być błyskawiczna.

W  *oku 1934 pałn generała Eppa stał się 
własnością niemieckiego sztabu gere -alnegc 
który jednak jako  sprzeczny z ówczesnymi 
tendencjami niemieckiej polityki, idącymi pc 
linii ugody z Anglią, został odłożony ad acta. 
Sądzono wtedy, że uda się odwrócić zaintere­
sowania Wielkiej Brytanii Europą środkową 
i wschodnią i że przyszła wojna, obejmując 
te właśnie połacie naszego kontynentu, omi­
nie jego zachód.

Dziś, gdy / nglia stoi na straży pokoju nie 
tvlko w  zachodniej Europie, gdy Niemcy nie 
mogą liczyć na neutralność Albionu, powró­
cono do planu gen. Eppa „uderzenia z flan­
ki” , na Holandię. I  stąd ta ożywiona działał 
ność „Arbeitsgau 31”-.

Czy te plany mają jakieś szanse w  -Tzyaz 
łej wojnie?

Tajny układ angielsko - holenderski
W  Holandii oczywiście wiedzą o nich : 

zbroją się. W  Niemczech zaś krążą uporczywe 
pogłoski, że między Holandią i Wielką Bry  
tanią istnieje tajemny układ, gwarantując] 
wojskom imperium przemarsz przez reryto 
rium holenderskie, a Holandii pomoc Angli 
w razie napaść Mówią nawet o tym urzędo 
w r enuncjacje, ukazujące się w  Rzeszy, jal 
choćby dr major TL Hessc z min sterstwj 
wojny, który stwierdza, że jeśli nawet podo 
ony układ nie istnieje, to w  każdym razie po 
li tyka holenderska w  praktyce postępuje *°ł 
jakby podobna umowa była zawarta,

Anglia ezuwtr
v a&źdi m razie nawrót do planów g m  

Eppa i ostajnie przygotowania na granicy nił 
miecko hołendeirkiej nie pozostawiają wąt 
pliwości, że w  Niemczch zerwano już ostate 
oznie ze rłudzenuami o neutralności Anglii w 
przyszłej wojnie. A  to już bardzo dużo, to 
właśnie może prawdziwa gwarancja przeciw 
wojnie...

MARCELI DUPONT

WAZA CHIŃSKA
— Pamiętaj Ninko, żebyś była bardzo grze­

czna podczas mojej nieobecności. Słuchaj po­
zwalam ci pójść bawić się swoimi lalkami w  
chińskim buduarze, skoro go tak lubisz. Tyl­
ko....

Tu pani Ginerey przegiąwszy się w ten spo 
sób, by móc zajrzeć w  oczy sześcioletniej swej 
córeczki Antoniny, ciągnęła dalej, grożąc wska 
żującym palcem:

—  Tylko, nwaga! Pełno rzeczy cennych w  
tym buduarze. Nie dotykaj niczego. Została­
byś surowo ukarana, gdybyś stłukła tam coś 
kolwiek i nigdy już, słyszysz, nigdy nie po­
zwoliłabym ci przestąpić próg tego buduaru! 
Czy przyrzekasz nie dotykać niczego?

—  O, tak mamusin!
Pani Ginerey pochyliła się nad Ninką, by 

ębsypać policzki jej mnóstwem pocałunków.
Za nią, ckuaa i wysoka Angielka z rękoma 

Skrzyżowanymi na brzuszku, głową przekrzy 
^wioną na ramię przyglądała się scenie z u- 
iśmiechem, odsłaniającym klawiaturę pożółk­
łych zębów.

—  Miss —  zwróciła się pani Ginerey do niej 
 może pani zostawić Ninkę w  chińskim bu­
duarze. Obiecała bawić się grzeczrie lalkami, 
Proszę przez ten czas przejrzeć jej garderobę 
l y-hować ją do przyszłego roku.

Po czym opuściwszy elegancki pałacyk 
przy ulicy Varenne pan? Ginerey wsiadła do 
auta, które zawiozło ją na bazar dobroczynny 
gdzie znajdował się urządzony przez nią pa­
wilonik.

Nnka zatem miała spędzić całe popołudnie 
sama. Powodowało to zazwyczaj potop łez u 
niej. Lecz tym razem bynajmniej, przeciwnie. 
Ninka była w siódmym niebie.

Śpiesząc do chińskiego buduaru dziecko ła 
mało sobie główkę nad tym, co to jest ten ba­
zar? Coś bardzo ważnego widocznie skoro ma 
ma pozwoliła małej swojej córeczce bawić się 
w chińskim buduarze, tym zaczarowanym dla 
niej świecie, usianym złotem i gemmami, do 
którego wstęp był jej wzbroniony dotychrzas

W  chińskim bnduarze dziewczynka rozglą­
dała się wokoło z za< hwytem.

Mały pokój wydawał się miniaturowy ze 
swym wysokim na pięć metrów sufitem, ol­
brzymim oknem zajmującym całą prawie icia 
nę ze swymi etażerkami i witrynami natłoczo­
nymi artystycznymi drobiazgami przywiezio­
nymi przez admirała Ginerej dziadka tatusia 
Ninki z jego morskich podróży do Chin.

Dziecko chłonęło oczyma skarby te chciwie. 
Jakby to było rozkosznie dotykać, pieścić ręko 
ma \vszystkie te posążki ł  wosku, kości słonic

wej lub złota! Drapowai się w  te piękne, poły 
skujące i mieniąca się jedwabie.... Ale Ninka 
obiecawszy nie ruszać niczego, opierała się 
dzielnie pokusie.

Postanowiła szczególniej nie zbliżać cię na­
wet do wspaniałej wazy chińskiej, siojeeej na 
narożnej konsoli przy drzwiach.

Ach, ta waza! Był to okaz rzadki! Relik­
wia ! Pochodziła z czasów ekspedycji genera­
ła Cousin-Montauban w  1760 r. i admirał któ­
ry p: zywiózł to arcydzieło, przywiązywał 
wielką wagę do niego.

Wydęta w środku powleczona patyną porce 
łanowa ta waza odcień miała błękitny. W idal 
na niej było wśród drzew egzotycznych i pa- 
gód mnóstwo —  miniaturowych figurynek — 
tańczących szaloną sarabandę.

Dziewczynka napatrzywszy się skarbowi z 
daleka zainstalowała się na dywanie z córką 
swoją Barbarą w  rękach. W  buduarku ogrza­
nym kaloryferem było bardzo ciepło. Słońce 
padało ukośnymi swoim? promieniami na Nin 
kę, której się zdawało że jest królową w  swo 
im pałacu. Przed nią leżał otwarty duży kar­
ton zawierający niezliczoną garderobę Barba­
ry. ,„Mamusia** rozbierała i ńbierała lalkę bez 
ustannie, przemawiając najsłodszymi słowami 
do niej,,

Wtem rozległ się cichj trzask. Dziecko prze 
rażone podniosło główkę nadsłuchując. Sznw  
szedł 0<* strony wazy chińskiej. Ninka spoj­
rzała nań ukradkiem. O, Boże! Naczynie pęŁ-jc 
rozcł odząe się na dwie równe prawie części * 
tylko narozm ściany pokoju ocalimy je od u-
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Filolog jako morderca
lajemnica uczonego, kłóry pisał 

wielkie dzieło
PRAGA, we wrześniu.

W  Kamienicy Czeskiej mieszkał od lat 40- 
lelni Józef K., z zawodu uczony. Po skończe­
niu studiów filologii klasycznej, dr K. zamie­
szkał w małym miasteczku, poświęcając się 
nadal nauce. —  Ponieważ badanie czasowni­
ków greckich i żródłosłowów łacińskich nie 
jest zajęciem popłatnym, a dr K. nie posiadał 
żadnego majątku, przeto dla zapewnienia sobie 
kawałka chleba. musiał zaraoiać lekcjami pry 
walnymi. W  bogatych rodzinach przemysło­
wych udzielał koiepetycyj, dbając jednak o to, 
aby nie zabierały mu one zbyt wiele czasu, po­
trzebnego ala studiów. 600 koron miesięczni^ 
to znaczy mało co więcej ponad 100 zł., wy­
starczyło mu na utrzymanie, i tyle zarabiał. 
Zresztą, w  ciągu lat, przerzucił swoje zaintere­
sowania z filozofii na psychologię.

Dr K. bardzo dużo czytał a przyjaciołom opo­
wiadał, że pisze właśnie dzieło z dziedziny psy­
chologii. Wyraża tam pewne swoje poglądy, 
które niewątpliwie będą nowe i wzbudzą zain­
teresowanie w  fachowych sferach.

To też jak grom z jasnego nieba spadła na 
wszystkich wiadomość, że dr K. zaaresztowa­
ny został pewnej nocy przez policję pod zarzu­
tem planowanego morderstwa. Szczegóły tego 
aresztowania okazały się niezwykle sensacyjne.

Policja w bodenbach otrzymała wiadomość, 
żc dr K. wynajął pewnego młodzieńca, które­
mu polecił zamordowanie znanego kupca. Ini­
cjator mordu i jego przyszły wykonawca, usta­
lili już, chwilę kiedy przestępstwo ma się do­
konać. I kto wie, co by naprawdę zaszło, gdy­
by nie pewien chłopiec, który zresztą był chrze 
śniakiem uczonego, nie dał znać o wszystkim 
policji, dowiedziawszy się o niecnych iamia- 
i ach swego chrzestnego ojca. Chłopak zeznał, 
żc w tej samej chwili jego ojciec chrzestny znaj 
duje się w  drodze na miejsce przestępstwa.

Dr K. został schwytany przez policję na sta­
cji Rabstein. Znaleziono przy rum rewolwer, 
naładowany 6 nabojami, brzytew oraz 2 kas­
tety. Jechał właśnie na spotkanie z człowie­
kiem, którego wynajął za pieniądze celem do­
konania morderstwa. W  ostatniej chwili i zależ 
nie od warunków, miał mordercy wręczyć jed­
no z posiadanych przez siebie narzędzi zbrodni.

Aresztowany po ochłonięciu z pierwszego 
wrażenia, oświadczył spokojnie, że nie będzie 
rozmawiał z policjantami i prosi o odesłanie go 
do sędziego śledczego.

Zakuty w kajdany, został postawiony przed 
oblicze sędziego. Tutaj jednak dr K. oświad­
czył, że jest człowiekiem pokojowo usposobio­
nym i nigdy w  życiu nie miał zamiaru mordo­
wać. Natomiast istotnie wynajął człowieka, z 
którym omawiał szczegóły zbrodni. Ch odziło 
mu tylko o eksperyment naukowy. Pisze on 
obecnie trzeci rozdział swojej książki nauko­
wej p. t. „Problem zjawiska wyrokowania ka­
tegorycznego". Teoretycznie zna tę sprawę do­
skonale, ale chciał wypróbować eksperymen­
talnie, jak wynajęty mł idzieniec będzie reago­
wał psychicznie na wpływy swego rozkazo­
dawcy.

W  tym celu opowiedział on wynajętemu o- 
prawcy bajkę o kupcu z Bodenbach, który ize- 
konio jest jego dłużnikiem i na którym musi 
się zemścić. Za wykonanie morderstwa dr K. 
obiecał większą sumę. Właśnie miał się teraz 
zjawić w Bodenbach i spotkać się tam ze spraw 
cą, by wręczyć mu rewolwer, po czym miał 
wyjechać z nim za miasto i ustawić go w pew­

nym punkcie, gdzie rzekomo ma nadejść ku­
piec. Oczywiście, że rzekoma ofiara nigdy by 
się tam nie zjawiła, ponieważ kupiec, jak co­
dziennie, siedział w swoim sklepie.

—  Więc cóż pan zamierzał począć dalej?__
zapytał sęcizia.

—  Mój młodzieniec —  odparł uczony —  był­
by tak ulokowany, że nie widziałby, co się 
dzieje na drodze. Byłbym mu powiedział, że 
kupiec już idzie, a wreszcie dałbym mu rozkaz 
wystrzału. Oczywiście, że w tym momencie na 
drodze nikogo by nie było. Cały czas obserwo­
wałbym, jako uczony, mordercę, aby stwierdzać 
jego reakcje psychiczne.

- A  czy pański wynajęty opryszek nie py­
tał dlaczego, pan nie chce sam strzelać? —  za­
pytał znowu sędzia.

—  Owszem, pytał! Odpowiedziałem mu, że 
jestem krótkowidzem i dlatego mogę nie tralić.

Bliższe badanie broiL’ okazało, ze rewolwer 
był zupełnie zardzewiały i w ogóle nie mógłby 
wystrzelić. Brzytew była tak tępa, że można by 
nią najwyżej człowieka podrapać. Wobec po­
wyższego niefortunny filolog i psycholog został 
uwolniony i będzie odpowiadał, tylko za niele­
galne posiadanie broni. Jego adwokat ma jed­
nak nadzieję, że za noszenie starego żelastwa 
nie spotka klijenta jego żadna kara.

Tak więc dr K. nie poznał tajemnic psychiki 
zbrodniarza, ale poznał tajemnicę psychiki s- 
recztowanego. Napewno zmieni treść swego 
wielkiego dzieła, które ma zadziwić cały świat.

Cała Polska przy głośnikach
słucha 

koncertu Paderewskiego
Dn. 25 września o godz. £ wieczorem Polskie 

Radio transmitować będzie ze studia w Lozan­
nie koncert w wykonaniu Ignacego Paderew­
skiego.

Decyzja Paderewskiego wywołała olbrzymie 
wrrażenie w całym świecie muzycznym, nie tyl­
ko w Europie, ale i w Ameryce.

Paderewski, tak jak Toscanini —  dotychczas 
stale wymawiał się od występowania przed mi­
krofonem radiowym,

Toscanini pierwszy pozwolił na transmisję 
koncertów, którymi dyrygował, obecnie zaś na 
wet wyłącznie dyryguje koncertami radiowy­
mi, bądź w Londynie, bądź w Nowym Jorku.

Przypomnieć należy, że radiosłuchacze pol­
scy mieli już raz sposobność przed sześciu la­
ty słuchać koncertu Paderewskiego przez ra­
dio. Wówczas jednak był to koncert transmi-

I Obecnie koncert grany będzie w stuuio wyłącz­
nie dla radiosłuchaczy.

1 Ignacy Paderewski grać będzie w  studio w  
Lozannie, położonym najbliżej stałego miejs­
ca zamieszkania. Z  Lozanny koncert będzie 
transmitowany do Ameryki Północnej, wyrącz- 
nie dla stacyj należących do towarzystwa N. B. 
G., oraz do Europy wyłącznie dla staćyj Eols­
kiego Radia.

Koncert Paderewskiego jest tak pierwszo­
rzędnej wagi wydarzeniem artystycznym, że w  
dniu tym słuchać będą polskich stacyj nie tyl­
ko radiosłuchacze polscy, ale z pewnością cała 
kulturalna Europa.

Program koncertu mistrza obejmuje: Waria­
cje f-moll Haydna, Rondo a-moll Mozarta, Bal­
lada op. 52 Chopina, MazureŁ fis-moll op. 59 
Chopina. Nocturn Fis - Dur Chopina oraz 
Śmierć Izoldy” (ostatnia scena z „Tristana i

towany z jednej z sal koncertowych w Paryżu, j Izoldy”) Wagnera w opracowaniu Liszta.

padku. Ża. najlżejszym podmuchem rozsypało 
by się w drobnych cząstkach na ziemi. J

Jak takie nieszczęście mogło zdarzyć się? 
Ninka nie była temu winna, oczywiście, skoro, i 
w chwili katastrofy siedziała bardzo grzecz- j 
nie na dywanie o kilka kroków’ od chińskiej 
wazy. Sumienie miała czyste, mimo to jednak 
Zaniepokojona była takim nieprzyjemnym 
zbiegiem okoliczności, że tego dnia właśnie —  j 
kiedy pozwolono jej pozostać w chińskim bu 
duarze samej, waza admirała zrobiła sobie 
hara-kiri. Lecz obawy dziewczynki trwały 
krótko. Duże osoby wytłumaczą jej tajemnicę 
Wzmocnione tą nadzieją dziewczątko bawiło 
aię beztrosko dalej.

Kiedy zaczęło zmierzchać Angielka przysz­
ła zapalić lampę w buduarze.

—  Ach, Ninko! Coś ty zrobiła? —  krzyknę­
ła przerażona na widok wazy przypominają­
cej nawpół rozchyloną koronę kwiatu.

—  Nic nie zrobiłam, Miss —  odparła dziew­
czynka z niewzruszonym spokojem. Waza zro 
biła sama „krak” bez mojego dotykania.

 Niedobre dziecko! Rozbiłaś wazę admira
|a i   obstawała guwernantka przy swoim.

Ninka urażona milczała, pewna, iż mama zro 
rumie, jak się to stało, że waza pękła sama.

Pani Ginerey właśnie nadeszła. Angielka po 
feiegła JM sjtptkyme. Do uszu Ninki doszły

głośne: „och, aeh!“. Za chwilę drzwi buduaru 
jak gdyby wichurą szarpnięte otworzyły się 
na rozścież i mama wpadła z oburzeniem na 
twarzy wołając:

—  Ninko, megodziwe dziecko. W idzi■>?.. ja­
kie są skutki twego nieposłuszeństwa, rozbi­
łaś wazę, którą ojciec twój tak ceni' Któ’ a ko 
sztowała sto tysięcy Franków*

—  Nie, mamusiu! Ja nie stłukłam jej. Sie­
działam tu na dywanie z Barbarą na kolanach 
Waza zrobiła sama „krak” i koniec.

— Mały kłamczuchu! Porcelana nie Huczę 
się sama! Przyznaj się, ależ przyznaj przynaj 
mniej.

Dziecko zaprzeczało daremnie tępym wzro 
kiem i z zaciśniętymi piąstkami patrząc na 
matkę.

—  Żeby oduczyć się od kłamstwa, będziesz
jadła dziś obiad w  swoim pokoju sama i nie 
dostaniesz deseru! —  zadecydowała pani Gi­
nerey surowym głosem.

W  godzinę potem mała Ninka siedząc przed 
pełnym taleizem nie mogła powstrzymać się 
od płaczu. Po raz pierwszy dziecięcy jej u- 
mysi zdawał sobie sprawę z niesprawiedliwo­
ści ludzkiej.

Czy to jej wina, że nie umiała Wytłumaczyć 
przyczyny katastrofy z wazą? A mimo to lipo

przezkorzoną, posądzoną i ukaraną została
tych nawet, co kochają ją najwięcej!

Ninka nie zapomni tego nigdy!
Rok minął od pamiętnej chwili. Życie poto­

czyło się swoim torem. Wypadek z chińską wa 
zą zatarł się w pamięci wszystkich, prócz Nin­
ki, nie mówiła o tym z nikim, ale rana w  mło 
dym jej serduszku była otwarta.

Pewnego dnia mama wbiegła do dziecinne­
go pokoju i bardzo wzruszona chwyciła Ninkę 
z niezwykłym uniesieniem w objęcia obsypu­
jąc ją gorącymi pocałunkami.

—  Ninko, drogie moje dziecko! Tatuś wy­
dalił przecl chwilą Firmina i wiesz do czego 
niegodziwiec ten przyznał się na odchodnem? 
Że on stłukł chińską wazę. Udało mu się skle­
ić kawałki specjalną gumą, która rozpuściła 
się od gorąca kaloryferu. Posądziliśmy ciebie 
i ukaraliśmy niesłusznie, biedactwo!

Ninka przyjęła wiadomość milczeniem. Nie 
doznała ulgi.

Dramat ten rozegrał się przed sześćdziesię­
ciu laty. Rana Antoniny Ginerey zabliźniła 
się wprawdzie ale pamięć o niej przetrwała w 
jej duszy.

Oto dlaczego bohaterka lej opowieści in­
stynktownie brała w  każdej okoliczności stro 
nę oskarżonego przeciw oskarżycielowi.
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T y lk o  K ra k ó w  jest atrakcją dla cudzoziem ców
Mało turystów zagranicznych zwiedza Polskę

Ostatnie zestawienia statystyczne obrazuj? 
rozmiary ruchu cudzoziemców m. in. w waż 
niejszyeh ośrodkach turystycznych Polski na 
przestrzeni II kwartału, w porównaniu z ana­
logicznym okresem r. ul).

Odrzucając dane, dotyczące miast odwiedza­
nych głównie w  celach gospodarczych lub in­
nych, na czele ośrodków, przyciągających tu­
rystów obcych stoi Ki akńw —  z cyfrą 2.244 cu­
dzoziemców wobec 2.142 przed rokiem. Na dru­
gim miejscu znajduje się Gdynia, którą w okre­

sie od kwietnia do końca czerwca odwiedziło 
588 turystów (w  zeszłym roku tylko 482).

Poza tym na podkreślenie zasługuie wzrost 
frekwencji cuazoziemców w Zakopanem z 263 
do 276, w Białowieży z 219 do 270 i w Krynicy 
z 78 do 131. Z niniejszych ośrodków, ii ' ’ obco­
krajowców wzrosła w Truskawcu z 'o 32, 
w Jaremczu z 7 do 33 i w Worochcie z u do 8. 
Spadł ruch cudzoziemców w Częstochowie ze 
189 Jo 169, a nie zmienił się w  Ciechocinku (40)

W y ro k  skazujący dwóch to w a r zy s zy  
Doboszyóskiego

Po przesłuchaniu w  dniu wczorajszym dwu­
dziestu kilku świadków oskarżenia w  procesie 
dwórh towarzyszy Doboszyńskiego, dziś w dru 
gim dniu procesu przez salę rozpraw przewija 
się korowód dalszych świadków, rekrutujących 
s>ę przeważnie spośród poszkodowanych kup­
ców żydowskich, których sklepy zostały owej 
pamiętnej nocy czerwcowej zdemolowane, a to­
war zniszczony. Oskarżeni Wąsiołek i Tyrka,

nie bacząc na druzgocące zeznania świadków 
dowodowych, uporczywie wypierają się winy, 
twierdząc, że uczestniczyli tylko w  marszu, lecz 
w przestępczych poczynaniach sprawców na­
padu, nie brali udziału.

Proces zakończy się prawdopodobnie w dniu 
jutrzejszym.

Trybunał skazał obu oskarżonych po 10 mie­
sięcy więzienia

15 0 z t .  z a  zam o rdow anie m ęża
Rodzeństwo podzieliło się „kosztami zabójstwa

Niesamowity proces rozpoczął się dziś w 
krakowskim Sądzie okręgowym. Ławę oskar­
żonych zajęli rodzeństwo Wiktoria Filipko­
w i z Babic, w  pow. chrzanowskim i brat jej 
Stanisław Kruk. Oskarżeni są o niłanianie 
niejakiego Józefa Lanoszkę do zamordowania 
męża Filipkowej, Kazimierza. Plan zbrodni po

swej siostry i nalegał, aby Lanoszka wynaczył 
dokładny termin wykonania zbrodni, pragnie 
bowiem na ten dzień zaprosić do siebie gości, 
aby mieć gotowe alibi. Lanoszka miał mu na 
to odpowiedzieć, że chciałby otrzymać umó­
wione 150 zł już teraz. Kruk odparł na to —  
7«  już niejednemu zapłacił z gó/y, a żaden do

wstał na. Me chęci oddziedzięzenia majątku po tychczas nic nie zrobił...
ofierze zanójstwa.

W  dniu 11 kwietnia br. zgłosił się na policję 
Józef Lanoszka i złożył sensacyjne zeznania 
Podał mianowicie, że gdy przed miesiącem ba 
wił w mieszkaniu Wiktorii Lelito w Babicach 
obecna tam Filipkowa nakłaniała go do za­
mordowania jej męża, przyrzekając w zami m 
zapłatę w kwocie 150 zł, którą uiścić miał brat 
jej Stanisław Kiuk. Lanoszka nie udzielił zde 
cynowanej odpowiedzi. Po tygodniu przybył 
pod Jego dom Stanisław Kruk i wywołał go

Jak podaje akl oskarżenia, uektórzy świad 
kowie zeznali w śledztwie, że „koszty zabójst­
wa" zbrodnicze rodzeństwo miało podzielić 
między siebie w  ten sposób, iż Filipkowa za­
płacić miała 100 zł a brat jej 50 zł- 

Na rozprawie, której przewodniczy s. o. dr 
Wasilewski, oboje oskarżeni kategorycznie 
wypierają się winy, twierdząc, że LanoszKi w  
ogóle nie znają i nigdy go na oczy nie widzieli.

Na rozprawę wezwano kilkunastu świadków 
spośród mieszkańców Babic i miejscowego

na podwórze, gdzie przypomniał propozycję , posterunku policji.

D zielna d o zo rc zyn i ujęła z  indzie ja
Młodociany recydywista przed sądem.

Dozorczyni domu przy ul. Krowoderskiej 39, 
Aniela Czopek, schodząc w dniu 12 upca b. r. 
do piwnicy, ujrzała, że drzwi wejściowe są ot­
warte, a kłódka oderwana. Gdy weszła dalej, 
stwierdziła, że również następne drzwi, prowa­
dzące do komórki lokatora Stanisława Kierst- 
nera, są wyłaniane. Wewnątrz komórki stał 
jakiś mężczyzna, z workiem w ręku. Kobieta 
wszczęła krzyk, domyśliwszy się, że ma do czy­
nienia ze złodziejem. Wtedy osobnik ten rzu­
cił się na nią, usiłując ja odepchnąć, by utoro­
wać sobie drogę, a gdy dozorczyni chwyciła go 
za ramię, pragnąc uniemożliwić ucieczkę, zło­
dziej począł ją dusić za szyję, krzycząc: „Puść 
mnie, cholero!..." Po krótkiej, lecz zaciekłej

walce, opryszek w końcu wyrwał się i wyuiegł 
na ulicę, gdzie jednak został przez przechod­
niów ujęty. Miął przy sobie dwa wytrychy, łom 
i worek. Był to 22-Ietni Jan Talarczyk, z zawo­
du malarz pokojowy, zam. przy ul. Rękawka 
22, już karany przed trzema laty za kradzież. 
Przesłuchany przez policję, tłumaczył się. że 
zbierał tylko szmaty i przypadkowo zbłądził 
do komórki. Tym samym pretekstem zasłaniał 
się też na dzisiejszej rozprawie przed Sądem 
Okręgowym, gdzie odpowiada za usiłówaną 
kradzież z włamaniem. Trybunałowi przewod­
niczy wiceprezes s. o. dr Krupiński. Oskarża 
prok. dr Bieńkowski.

Fałszerze monet przed sqdem
I rabiał pieniąde w okolicy Przemyśla, za co też 
w roku 1935 skazany został na 2 i pół roku 
więzienia, którą to karę odcierpiał, Po ondrler 
pieniu kary przez pewien czas Tyralla przestał 

'zajmować się fabrykowaniem monet., ale gdy 
I spotkał się z Florkową i u niej zamieszkał —  
przystąpił ponownie do kontynuowania daw- 

* nego „przemysłu", a dla pozoru zajmował się

Tarnów. 20. 9. (t ) Wczoraj toczyła się przed 
Sądem okręgowym w  Tarnowie rozprawa kar 
na przeciw Robertowi Tyrali! i Ludwice Flor 
kowej oskarżonym o to, że w  latach 1937 i 
1938. w  Otfinowie i na terenie sąsiednich 
miejscowości fabrykowali fałszywe monety 
iednozłotowe, które następnie puszczali w  o 
'•tty. Oskarżony Tyralla już poprzednio pod

Reprezentacja Zjednoczonego 
żydostwa zach. Małopolski 
i śląska

Wczoraj odbyło się w Krakowie pod prze­
wodnictwem prez. Dra I. Schwarzbartr plena* •> 
ne posiedzenie Reprezentacji Zjednoczonego- 
Żydostwa zach. Małopolski i Śląska przy n- 
dziale wszystkich ugrupowań wchodzących w: 
skład Reprezentacji. Do Reprezentacji przy* 
stąpili w  ostatnich dniach poza dotychczaso­
wymi stronnictwami politycznymi i organizac­
jami gospodarczymi także przedstawiciele wol­
nych zawodów i sfer przemysłowych. W  szcze­
gólności imieniem Związku Adwokatów Ży­
dów wyznaczony został delegatem Mecenas Dr 
Leon Geldwerth (zast adw. Dr Zygmunt rfoff- 
man), imieniem Związku inżynierów i chemi­
ków Żydów wyznaczony został p. inż. Kukuk 
Natan (zast. lńź. Harband Isser), ze sfer lęka- 
rzy Żydów p. Dr. Rafał Landau. Opinię prze- 
mysłowców-Żydów reprezentować będą pp. inż 
Dr Taub i Dr Perlberger.

Na posiedzeniu przeprowadzono obszerną dy 
skusję o obecnej sytuacji wyborczej, zatwier­
dzono wnioski Prezydium Reprezentacji, doko­
nano wyboru kilku Komisji w  sprawach tech­
niczno - wyborczych. Następne plenarne posie­
dzenie odbędzie się z początkiem nastęnnego ty­
godnia po zupełnym wyjaśnieniu się sytuacji 
na froncie wyborczym.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
Wtorek, godz 8 wiecz.: „Gdzie diabeł ni'-

może..."

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Perły korony" (Sacha Guitry) ij 

„Diabelska eskadra" (Richard Dix), 
APOLLO: „Siarco Foio" (Gary Cc„perl 
ATI ANTIC: „Strzelec :: B ngali" (Shirley le i. 

ple Victor Mac Langlen) i „Manewry Hu­
zarskie" (Magda Schneider).

LOPP: „Groźny Bill" i „Nie odchodź ode mnie" 
PPOMIEŃ: „Znachor" (K. Junosza-Stępowski). 
MUZEUM: „Królowa dżungli".
STELLA: .Łódź śmierci".
ŚWIT: „Drapieżne maleństwo".
SZTUKA: ..Przygoda w Szanghaju" (Dolores, 

del Rio, Georg Sanders, i inni).
UCłECEA: .Druga Młodość" 'Marią Gorczyń­

ska t K. Junosza Stępowski).
W ANDA: „Złotowłosa" (Jeannetta Mac Do­

nald i Nelson Eddy)

naprawą aparatów radiowych i zegarmistrzo- 
stwem. Przy pomocy sporządzonego przez Ty 
rallę gipsowego odlewaeza podrabiał jednozło 
tówki, które sam wraz z Florkową i jej azieć 
mi puszczał w  obieg przez dość długi czas. —  
Wkrótce jednak fałszerze zwrócili na siebie 
uwagę okolicznej ludności, u obec czego ulot­
nili się z dotychczasowego miejsca zamieszka 
nia a przyrządy do fałszowania pieniędzy —  
wrzucili do studni część zaś pochowali w sto 
dole Florkowej, gdzie je też następnie władze 
śledcze znalazły. W  końcu osiedli w okohey 
Krakowa, gdzie założyli nowy „warsztat". —  
lecz tu po krótkim czasie zostali „nakryci" 
przez posterunek PP. w Bochni.

W  czasie rewizji osobistej znaleziono u Ty 
raili 6 kg antymonu, zaś u Florkowej 30 sztuk 
fałszywych monet jedn^złotowych. Tyralla 
tłumaczy się na rozprawie że falsyfikaty i 
przyrządy pochodzą jeszcze z czasu, gdy wy­
rabiał pieniądze w  Przemyślu, za co został już 
skazany a Florkową tłumaczyła się, że fałszj 

j wf monety służyły Tyralli do nap: awy zegar 
: kow, przy czym zt znalezionych u niej 30 mo 
! riei miał jej Tyrallla sporządzić branzoletkę. 
Sąd jednak był innego zdania i skazał Tyrallę 
na 5 lat więzienia zaś Florkową na 2 lata wię 
zienia.
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—  a to pan zna?
NIESZCZĘŚCIE

■ Słyszałeś, jakie nieszczęście spotkało Ma­
zurkiewicza?

—  Cóż takiego?
—  Moja żona z nim uciekła.

POLITYKA KUCHENNA
—  Moja Kasiu, co u ciebie w  kuchni robi ja­

kiś żołnierz?
—  On, proszę pani, pilnuje mojej nietykal­

ności osobistej.
DEFINICJA

—  Kto to jest włóczęga?
—  Włóczęga jest to człowiek, który gdyby 

miał pieniądze, nazywałby się turysta
CIĘTA ODPOWIEDZ

—  On: —  Nie mogę zrozumieć, jak pani mo­
że nosić na głowie włosy innej kobiety?

Ona: —  A jak pan może nosić na sobie weł­
nę z innego barana
PREZENT

Żona: —  Jasiu, co mam ci kupić na twoje 
imieniny?

Mąż: —  Nic! Jeszcze dziś płacę raty za pre­
zent, któryś mi sprawiła przed rokiem.
SZCZYT UCZCIWOŚCI 

W  pociągu jedzie starszy pan z małym syn­
kiem Ojciec co chwila, zerka na zegarek, nagle 
wstaje i pociąga za rączkę alarmowego sygnału 

.Pociąg staje. Wbiega przestraszony konduk­
tor.

—  Mój synek skończył właśnie w  tej chwili 
10 lat, więc chciałem za niego dopłacić resztę 
ceny normalnego biletu.

MĄDROŚĆ WSCHODU  
Na świecie nie brak bynajmniej ludzi uczci­

wych...
Niestety, dowiadujemy się o tym dopiero po 

ich śmierci!
*  *  *

Dobrą radę daje się zwykle wtedy, gdy nie 
może się dać dobrego przykładu.

DOŚWIADCZONA
 Pierwsze, co moja żona zażądała ode mnie

zaraz po ślubie, to wydalenia sekretarki.
—  Dlaczego? O ile mi się zdaje, to ona sama 

była kiedyś twoją sekretarką.
—  Właśnie dlatego, ona o wszystkim wie.

A PROPOS
—  Uczci jmy to przez p o w s t a n i e !  —  

powiedział podobno Henlein po wizycie Cham­
berlaina u kanclerza Hitlera.

CO INNEGO 
Żona jednego z dyplomatów francuskich u- 

rządzała przed paroma dniami przyjęcie, na 
które przybyło szereg wybitnych osobistości ze 
świata literatury, teatru i polityki.

Gdy goście zasiedli do stołu, ogólne zdziwie­
nie wzbudziła ustawiona po środku tabliczka 
z napisem:

„Drodzy goście są proszeni o 
czym innym!“.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
O M ECZ CRACO VIA— PO LO N IA

Termin powtórnego meczu ligowego Cra- 
covia>—Polonia nie został jeszcze ustalony. 
Kluby uzgodniły wprawdzie termin 6 listo­
pada, jednak termin ten nie został akcepto­
wany przez Ligę, gdyż przypada na okres 
już po zakończeniu rozgrywek ligowych (30 
października).

SUKCES R AJ KO W  SKIEGO  
W  szosowym biegu kołairskim, rozegra­

nym na dystansie 75 kim .w Tincąues (półn. 
Francja) zwycięstwo odniósł młody kolarz 
emigracyjny Rajkowski, bijąc 22-ch przeciw 
ników francuskich.

O zwycięstwie Rajkowskiego zdecydował 
finisz, na którym Polak wykazał duże zdol­
ności sprinterskie.

M ISTRZOSTW A ŚW IATA  N A  W ROTKACH  
W  Ferrarze (Włochy) rozegrane zostały 

mistrzostwa świata w  jeżdzie na wrotkach.
W  zawodach podwójny sukces wywalczył 

Francuz Ficheus, wygrywając bieg na 1000 
m. przed Belgiem Bogaerts i Włochem Ven- 
to, oraz zwyciężając na 10 kim przed Belgiem 
Taymannsem i Włochem Beretta,

W  konkurencji pań dwukrotnie zwycięży­
ła Włoszka Rianda: na 1000 m. przed Szwaj­
carką Muller i na 5000 m. przed Włoszką 
Małacrea.

M ISTRZOW IE ZAPA ŚN IC ZY  SZWECJI 
Nowi mistrzowie Szwecji w  walkach wol- 

no-amerykańskich w kolejności wag:
Wetterloef, Herderberg, Olofsson, Wes- 

tergren, lvar Johannsson, Axel Cadier i Aa- 
kerlindh.

IGRZYSKA B A ŁK AŃ SK IE  
W  niedzielę w  obecności 10.000 widzów za­

kończone zostały w Białogrodzie 9-e igrzy­
ska bałkańskie.

W  punktacji drużynowej zwyciężyła Gre­
cja —  125 pkt, 2) Jugosławia 114,5 pkt., 
3) Rumunia 58 pkt., 4) Turcja 28,5 pkt., 5) 
Albania 4 pkt.

Wyniki ostatniego dnia igrzysk były na­
stępujące: i

400 m. —  Geren (Turcja) 49,4 sek. I 
5000 m. —  Kews (Jug.) 15:30 min, (nowy ; 

rekord jugosłowiański).
1500 m. —  Gorschek (Jug.) 4:05,5 min. 
100 m. płotki —  Hansekovic (Jug.) 15 sek. 
400 m. płotki —  Mandikss (Grecja) 56 sek. 
4X100 m. —  1) Grecja 43,4 sek., 2) Jugo­

sławia 43,9 sek. 
maraton —  Ragazos (Grecja) 2:35:38 g. 
wdał —  Lambrakis (Grecja) 694 cm. 
trójskok —  Palmiotes (Grecja) 14,45 m. 
tyczka —  Tano? (Grecja) 391 cm. 
oszczep - Papageorgiu (Grecja) 58,48 m.

M IĘD ZYNAR O D O W E ZA W O D Y  LEK K O ­
A T LE T Y C ZN E  W  NO R W EG II

N a  międzynarodowych zawodach lekkoat­
letycznych w  Sarpsberg (Norwegia) niespo­
dziewanej porażki doznał dwukrotny mistrz 
Europy, Holender Osendarp, ulegając w  bie­
gu na 100 m. Duńczykowi Hansenowi Zwy­

cięzca miał czas 10,6 sek., Ossendarp 10,8 a  
Hansen zwyciężył nadto w  skoku wdał i 

wynikiem 675 cm. przed Norwegiem Brake- 
voldem —  655 cm.

Inne wyniki były następujące:
1500 m. —  Mostert (Belgia) 4:08,4 min, 

2) Collier (Ang.) 4:09 min.
400 m. —  Baumgarten (H o l) 49,2 sek. 

2) Pennington (Ang.) 49.5 sek., 3) Levequ< 
(F r.) 50,5 sek.

wzwyż —  Lubgcjuist (Szw.) 191 cm., 2) 
Hansen (Norw.) 185 cm. 

dysk —  Soerlic Norw.) 50,2 mtr, 
oszczep —  Sule (Est.) 65,49 m.
3000 m. —  Messner (Fr.) 8:54,6 min., 2) 

Rasdal (Norw .) 8:58,4 min. 
kula —  Kreek (Est.) 15,92 mtr.

PO LSK A— JUGO SŁAW IA
Kapitan związkowy P Z P N  ustalił następu­

jący skład reprezentacji Polski na mecz a Ju 
gosławią 25 bm. w  Warszawie:

Madejski, Gałecki, Szczepaniak, Góra, 
Nytz, Piec II. (o ile Dytko nie wyzdrowieje), 
Piec I., Piontek, Korbas, Wilimowski, Wo- 
darz.

Drużyna jugosłowiańska wystąpi w  skła­
dzie: Glazer, Hugl, Matosic, Lechnar, Jaz- 
binsek, Kokotowic, Sipez, Leśnik, Wolf, An- 
tolkovic Welker.

Mecz prowadzić będzie szwedzki sędzia p. 
Eklind.

JES IE N N E  R EG ATY K AJAK O W E  
W  PO ZN A N IU  

N a  Warcie pod Poznaniem odbyły się do­
roczne jesienne regaty kajakowe, organizo­
wane przez „Wilki Morskie”. W  regatach Ur 
czestniczyło 90 zawodników. Ciekawsze wy­
niki były następujące:

2-ki sen. na 10 kim. Zoellner— Służewski 
iH DW M ) 45:20 min., jedynki sen. na 10 kim 
Rumiej (H D W M ) 45:20 min., jedynki jun. 
na 10 kim. Małyska (H D W M ) 48:57 _mm., 
dwójki jun, na 1000 m. —  1) Ziegeahagen^  
Koprowski (Rogoźno) 3:52,4 min., jedyJBć; 
jun. na 1000 m. —  Skrzypczak (Ki. K .) 4:04,2 
min., dwójki sen. na 1000 m. —  Zoellner—  
Służewski (H D W M ) 3:41,4 mm., jedynki 
sen. na 1000 m —  Sobieraj (H D W M ) 4:02,8 
min., czwórki sen. —  Klub Kajakowy w  r. 
1938.

W  ogólnej punktacji pierwsze miejsce ztio 
była harcerska drużyna „Wilków Marskich” 
69 pkt.

Z CAŁEGO ŚW IATA  
W  Zagrzebiu odbył się mecz piłkarski po  

między reprezentancjami Zagrzebia i Buda­
pesztu. Zwyciężyła drużyna Zagrzebia 6:1.

Lekkoatleta norweski Sorkie uzyskał w  
rzucie dyskiem na treningu fantastyczny wy  
nik 54,83 mtr. Wynik ten lepszy jest o 173 
cm. od aktualnego rekordu świata, będącego 
w posiadaniu Niemca Schrodera.

Wymieniony wyżej wynik nie będzie, rzecz 
prosta, uznany oficjalnie z powodu braku do­
pełnienia przepisów formalnych.

—  Cóż to jest to „co innego"? —  spytał ktoś 
gospodynię.

—  Wszystko poza Hitlerem, Sudetami i Cham 
berlainem!

NAUCZKA
W  ubiegły piątek granica fińska w  Karelii 

została parokrotnie naruszona przez samoloty 
sowieckie. Zostały one jednak przepędzone 
przez artylerię fińską 

Była to nowa odmiana f i ń s k i e j  ł a ż -  
n L
KAPITAŁ ZAKŁADOW Y

Znany warszawski producent firmowy siedzi

w kawiarni. Nagle podchodzi doń aktor Z...
—  Drogi dyrektorze, niech mi pan pożyczy 

do jutra pięć złotych!
—  Ależ, mój panie, gdybym miał pięć licr- 

tych, mógłbym już przystąpić do nakręcania 
nowego filmu!
KALL ALI!

Pan Brzusiak wybrał się na polowania m 
swym p-zyjacielem panem Pietrzakiem. W  po­
łowie drogi zatrzymuje się i woła:

—  Psiakość! Zdaje się, że wrócę z  pustymi 
rękami. Zapomniałem zabrać...

—  Ładownicę?
—  Nie portmonetkę!

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zyaununt Hochwald. — Kedakioiodpowiedzialny; Dr. Mojżesz Kanfar 
Nowa Drukarnia Dzienników*, Kraków, Orzeszkowej 7, —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana


